
Pismo to wychodzi
T "K1 U  4 TF

te je s t: w Ponie- JtJ J l> Jl JLjJ l l .  J a
działek, Środę i
Piątek, o drugiej LITERACKI.

po południu.

Zaliczenie na 36śd 
Nrów wynosi Zip. 
6 i przyjmuje się w 
księgarni Czeclia, 
w handlach Kocha 

i Schreihera.

P oniedziałek 13 S ierpnia N k_ 30. 1838 R oku.

NIEBOSZCZYK HOFFMAN.
Z DZIEŁ J .  KRASZEW SKIEGO.

Nieboszczyk Hoffman za rządu 
pruskiego był Kousylinrzem w 
W  arszawie , —  alewówczas nikt 
się nie starał o jego znajomość—- 
nikt go nie znał— jeg o , który 
w lał kilkanaście miał poruszyć 
wszystkich belietiysłów, roinau- 
so-pisarzy, poetów prawie całej 
Europy, jeiltiem skiiiieuietnswo- 
jego fantastycznego pióra. Ta­
lent jego kwaśniał s porzątku na 
suchych urzędowych pismach , 
na czynnościach prozaicznych, 
które umysł mnifj czynny, mniej 
gorącą wyobraźnię, mogły przy- 
dusić i ostudzić. Ale o n !— on 
bićdne swoje ubogie życie eałe 
wałcząc z najprozaiezniejszemi 
potrzebami jeg o , w duszy jak 
się urodził tak został poetą.

D ziś i u nas przez tłómaczenia 
znają już powieści Hoffmana 
(Szczęście w karty w Dzień. W i-  
leń s., U wór Króla Artura tamże, 
0 Hoffmanie i wyjątki ta miej wszy­

stko tłumaczone s tłómaczenia P.
-Ve P''Jzez Rogalskie­

go) $ ale mało kto umie je cenie , 
mało kto z nich poznał duch 
pisarza, ho tłómacz wybrał z jego 
pism najmniej oryginalne, naj­
mniej pod względem wynalezie­
nia i imagiiiacii odznaczające się.

Zęby poznać Hoffmana trzeba 
go przeczytać całego, przeczy­
tać raz i drugi, i wpoić się w jego  
najtajfiićjsze m yśli, trzeba się 
zniemczyć czytając, aby w nim
zasmakować.

Jan Paweł Rychler jest także 
bardzo narodowym pisarzem nie­
mieckim, ale daleko mniej po­
pularnym od Hoffmana, trudniej­
szym do zrozumienia dla stylu 
i form nasroźonych różnego ro­
dzaju przen ośn iam i i erndycyą. 
.Pm Paweł znajom y jest Europie 
ledwie s kilku tłótnaezefi; Fran­
cuzi mają tylko tłumaczenie je­
dnego romansu dawne, wyjątki 
z jego dzieł Pani Stael i nowo 
(1854) tłómaezonego Titana, U 
nas jest Bmótr Maciej jedno znaj-
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śmielszych pism pod względem 
obyczajowym i religijnym , wy­
jątek z Siebenkae&e tłumaczony 
w Tygodniku Pelersburgskim , i 
Sw/ere Anioła , powieść allcgo- 
ryczna. Więcej nie znamv Aycli- 
tera, a i ci eo są dobrze z ję­
zykiem niemieckim oswojeni, 
bardzo truiluo niektóre jego w y­
krzykniki i długie frazesy w y­
rozumieć mogą. Oti więc będzie 
długo nieznajomy i na słowo 
tylko Niemców ceniony w E u­
ropie—  ale Hoffman ! — tak dzi­
wiły , tak poetyczny, tak jest przy* 
tern prosty w układzie i stylu , ie  
już go wszędzie przetlómaczouo.

Mają go nawet w A nglii, w 
Anglii tak dumnćj swoją lite­
raturą, taili przemysł księgarski 
wlał go do wielkićj massy ksiąg 
angielskich, łapczywie rozchwy­
tywanych i zaponiniauycli lak 
prędko!

My, jakem mówił, znamy tylko 
okruszyny Hoffmana, dwie czy 
trzy powiastki, (bo zapomniałem 
Pannę Scuderi), ale nie znamy 
Rsięśniczki Brambilli, nie znamy 
Marino Falieri, ani sławnych 
Rozmyślań kota Mitrra, ani żadnćj 
s Powieści nocnych, ani Saloatora 
Rozy, ani wielu i wielu innych —  
a jednak nić można powiedzieć 
żeby nam zbywało na fabrykan­

tach tlómaczeó, klórzyby nie 
tylko po niemiecku, ale po <n* 
recko nauczyli się dla łych nie- 
s zczęśli wycłt pieniędzy.

Tymczasem jednak nie umieją 
zwykle nasi tłómaeze innego 
prócz franruzkiego języka, a 
wcale się nie wahają przelłóma- 
czywszy s fraueuzkiego kłaść na 
czele, ie  przeleli z oryginału, 
chociaż możuaby im pićrwszą 
karlą dowieść, ie  nie umieją 
języka, s którego niby to tłu­
maczyli. U nas takie są prawie 
wszystkie tłómaczenia,  czy to 
klassyków dawnych czy nowych 
pism jakich, —  wyjąć jednak na­
leży s tej liczby Blotnickiego, 
Sienkiewicza i kilku innych su- 
inieiiiiićjszycli a mniej intereso­
wanych .

D ajB ożn, żeby i nieboszczyk 
Hoffman na jednego s takich tra­
fił , któryby go tłumaczył wpra­
wnie , nie gwałcąc języka i ro- 
znniiejąo go dobrze w oryginale 
—• mogli by wówczas wszyscy po­
znać rozmaitość talentu Hoffma­
na , żywość jego kolorytu, dzi- 
waczność jego m yśli, i przy leni 
wszyslkićm co składa poetę, 
dosyć ducha obserwacii, ilość 
trafne malowanie charakterów 
pospolitych, a nadewszystkó nie­
ocenioną mięszaninę fantazii i
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prawdy, której dotąd w tym sa- 
myiij stopnia nikt naśladować 
nie umiał. Inne powieści fanta- 
sRBHBfce są zawsze albo za mułu, 
albo nadto w yłączn ie fantasty­
czne, U niego w sarną miarę.

W  każdćj z nich prawie ntu- 
zna oddzielić część rzeczywistą, 
od tej i, która jest tylko w pe­
wnym sposobie rzeczywistością 
inaczćj widzianą i opisaną. W  
K siężniczce Brarnhilla , w bajce 
o salamandrach (1) każdy to wi­
d z i, każdy pozna, że Hoffman 
cliciał tylko w pół-oszalałycb dzi­
ką wyobraźnią ludzi malować , 
i mięszal ich marzenia, ich myśli, 
ich nadzieje, slć in  co się rze­
czywiście działo.

Toż samo i winnych powie­
ściach spostrzegać sję dajc. Za­
stanowi wszy się nad niemi i nad 
myślami, które się roją w gło­
wach tylu młodych ludzi, ma­
rzących o tajemniczym święcie, 
zarzuty przesady Walter-Seotta 
wydają się bardzo a bardzo za 
surowe.

Niech każdy zda sobie sprawę 
ze swoich dunian wieczornych 
i snów nocnych, wieleżby to 
z nich powieści było , gdy je u- 
miał napisać! Ale łatwićj da­

(1) Garnek złoty.

leko, napisać mierną, regularną, 
bladą, nic wie dziwną i ani tro­
chę smaczną powiastkę, niż eo 
fantastycznego ; bo trzymając się 
krok w krok dawnych reguł i 
oklepanych wypadków romanso­
wych , książka napełni się jakąś 
tam siekanką patelyezności i in­
trygi, i pójdzie w świat tak do­
brze i tak cicho jakby co naj­
lepszego— ale wfantazii! aha! 
trzeba być oryginalnym i mieS 
smak przy tern , trzeba mieć ta­
lent , trzeba pisać z zapałem, 
z natchnienia ! — To się nie ka­
żdemu ndaje, a z małej liczby 
próbujących, u nas nikt, ale 
to nikt, nie tylko fantastycznie 
jak nieboszczyk Hoffman, ale 
w jakimkolwiek innym rodzaju 
oryginalnie nic nie napisał. —  
A  tyle mamy książek !!

Proszę przewrócić cały kata­
log Bętkowskiego i dodatki do 
niego wileńskie j lwowskie, i 
wszystkie świeże katalogi —  i 
proszę stego mnóstwa książek 
wszelkiego rodzaju, choćby je­
dną pokazać , któraby miała war­
tość rzeczywistą, to jest, euro­
pejską, któraby w jakiejkolwiek 
n a u ce , sztuce, w rzeczach sma­
ku i imaginacyi nadała ruch my­
ślom i wpływała na epokę? Prócz 
ory ginalnego jcnijusza Koperui-
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ka—  któż więcćj stanie? —  Może 
jeden (2) —  może żaden.

N ie płakalibyśmy długo, gdy­
by od pożaro Aleksandryjskiej 
biblioteki i nasze się zajęły —  
straci (myśmy wiele rzeczy m a­
jący cli wartość pamiątek -— a ma­
ło ważnych prawdziwie, Nie za- 
przeezam ja wielkiego ta leni u 
wielu pisarzom, ale prawie w szy­
stkim braknie oczy Włiyip' na sma­
k u , na oryginalności, na śmia­
łości i zapale —  a dzisiejszym  
na oczytaniu jeszcze.

Snycerz, m alarz, stara sijgi 
oglądać obrazy, posągi w szy­
stkich mistrzów, każdej szkoły; 
pisarz tad nie miałżcby szukać 
natchnienia i smaku w jak naj­
większej liczbie wstarów? Nie 
żeby je naśladować I B roń Boże! 
naśladowanie nas zabija! ViIIe- 
main powiedział naw et, że nie 
trzeba naśladować nikogo, ale 
dla obznajomienia się z mecha­
nizm em , dla nabrania siły , któ- 
rćj nastsBB pisarzom (jakkol wiek 
i c b jestmało ), wszystkimbrak t ire .

Ni < 111 os ze zy k H offui a umiał tyle 
wroilz.ononego zapału i tak mo­
żną i m agiuacyę, ze jej od nikogo

(2) Kiedy mówię jeden , nic cli ze sobie 
jaki waryat nie wyobraża, ie  należę 
do wielkiej egotystów szkoły! Ja 
pamiętam co Pascal napisał.

pożyczać n ie potrzebował-— smak 
niemiecki dopomógł mu wpra­
w dzie, ale i sam przez się wiele 
zrob ił, |>o fantastyezuoĄl ledwie 
znajom ą, ledwie tfetknięt^i, wy­
kształcił i (laicko dalej niż przed­
tem chodziło ri wciągnął i wy- 
łącznit’ jej używał.

Teraz nsśkadnją g o l  —  sfc 
czćinże są itoMadsWftftia rzćm 
Są naśladowcy ? gdyby nie mieli 
HoHinaua pastwiłiby się nad kim 
innym —  wszak unślailownli 
W iiittT-^eotta, wszak oośjitdobf 
w szystk o , co tylko ma za sobą 
pochwały mody i smaku —  biedni 
naśladowcy,, |W H jc i jak jemio­
ła , goszczą się na if»j®4ci&j- 
szyrb i najwyższych drzewach.

Spójrzmy na wszystkie szkoły 
pisania —  po w staje "wielki 

jw sz’— -rodzi m yśli, formy, smok 
“ -w szystko! za nim do otwar­
tego źródła cisną się drobne ka­
rzełk i, aż póki źródła nie wy- 
piją do dna, do mętów'. A p o ­

tem nowy Mojżesz ezarodziejską 
łuszczką yreprowadza ze skały 
czyste wody —  i ci co w skale 
tyłkó skałę w idztełi, piją, piją, 
robią s tego źródła Stodstę^ ro­
bią jeziorko, robią rzeczułkę —  
na niej stawiają swoje młyny i 
iai*taki — aż paki S czystego źró­
dła uiu zrobią kałuży.
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I  tak w każdćj szkole przeżyje 
tylko pierwszy ,<?j praw odawca; 
ten zostanie na d łu go , a naślado­
w cy jak przyszli tak znikną.

C zyż W ilib a ld  A lcx is pójdzie 
na rów ni z |tce-S<*111*(li —  
czy P a lt Ja n in  dożyje śm ierci 
P a n a  H u g o  ? —  czy pa u H u g o  
zagasi Shakspcam ?? Zobaczymy
—  zobaczeniv !

I  H i dliii a n n może się spodzie­
w a ć , ze I>«z-<lz.i«* jednym Styrii 
nieśmiertelnych o których je­
szcze łat ze sto bgłlą pisać i mówić
—  I ee z c i co p i s a I i F ii u t a z y e, fa n ta- 
słyeznose, łantasm agcrye -— czy  
będą jak on szczęśliwyv W ątpię.

Zobaczeni y —  zobaczycie !
—  44E5A—

gałeota
s z e ś ć  s t ó s  r i t .

ER AWIłZI WE Ził AllZKMK OEOWIAlłA.AB 
ERZEZ » »  B, AIłEXJECS®R®i

Nadeszła Woc m ilcząea j  n iebo 
było pogodne, mocze spokojni*; 
galcota Sneść sitrętr, płynąc z Se- 
ciielles ( ło ili j wschodnich) ste­
rowała ku Isle dc Franro S po­
śpiechem . Dwadzieścia i ośm nsób 
znajdowali* się na tym statku. 
W szystk o  zapowiadało pomy­
ślną iłćffllrigę'} czyste i spokojne 
było powietrze i melodyjnie łą­
czył się śpiew majtków z łago­

dnym szumem fal. Swobodnie 
si ed z iii I k a p i la n H  a d 11 u I p rz y pa u i 
M alfit, należącejdo podróżnych, 
rosprawiająe jej o swojej opisy- 
źuie , okw itej w dziwy.

N agle d.ał Sf/J stySzćd «k kilka 
kroków od obojga krzyk p rze ­
raźliwy. J a s n y  p ło m ie ń  b u c h n ą ł 
do g ó ry . SticwiaułHtW m sposo ­
bem wstNHfł sijp oigićó i W k r ó l -  
k i ni czasie pożłłr s/.dr «*’ć a i ę« za - 
c z ą ł . U żyto  w szelkich  sp o so b ó w , 
by ul i u mie len st ca s/.ny żyw ioł i 
nadaremne usiłow anic ! Zerw ał 
się wiatr gw ałtow ny, czarne 
chmury zasłoniły widtłkrągyj a 
w k ró tce  k łęby dymu i płomieni 
ogarnęły Ca I ą gal c u)ę, Sdnłók po« 
grttżył stę 5 za to n ą ł w g łąb  morza.

Działo się to w miesiącu kwie­
tniu rok u IB 19, w o w y ełi buez- 
li wycli dniach wiosenuyc h. iMahi 
łód k a ,  którą ocalono śród. łegiM 
powszedni ego zim rżenia , liyła 
jedynym  środkiem ratunku dla 
nfeszezęSIłwych5 w'Bzvatły  lodzić 
okręt o  5 acźć i/ó.ytr rzucili się do 
tej łódki w śmiertelnej trwodze. 
N ow a rozpacz ! -Łódka była za 
szczupłą, by W'niej lak wiele 
lodzi zmieście się mogło i tak 
tłrz.epeiutaną, iż ani sternik ani 
majtkowie sterować mą nić mo­
g li;  byli więc narażeni na nie- 
bespi eczeństwo zatońlenia każdej
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chw ih za najmniejszćm powsta­
niem burzy. W szelki ratunek 
zna w ał się  być darem ny, bo już 
zaczęły .szumieć ifale® a pośród 
chmur liuczye pióru ny. Kapitan 
naradzał się WfiWyml ludźmi 
względem  środków, do jakich 
przynagla potrzeba. Dla powsze- 
rliiiej zbawy wypadało poświęcić 
kilko ofiar; śmiercią kilku osób 
s towarzystwa należało unioić,- 
szyć ciężar łodzi. Potrzeba było 
d w óch , a może i więcej rzucić 
w  m orze! Na kogóż miało paść 
to przeznaczenie ? Pani Malllł 
miała przy sobie d o 11sI u gi dw óeh 
Murzynów’, którzy z rozczula ją- 
eą LkIi wości ą mieli staranie o swej 
pani, pielęgnującej przy piersiach 
mamki swoje dziecię. Kapitan 
i majtkowie spojrzeli w równym  
czasie ntt bićdnycb jturzynów  
i tych ubrali u a ó fc r ę . Ale ja- 
kim że sposobem rzucić S pok ładu 
tych wychowauców Senegalu * 
którzy silną i atletyczni budowy 
ciała stawiać będą straszny opór 
mordercom? NTa wszelki wypadek 
będą oni walczyć o swoje życie , 
B walka W tak ciasnym i skoła­
tanym statku, który się za naj- 
mnićjszćm potrjiszeniwn w yw ró­
cić m oże , pogrąży wszystkich  
razem w przepaści. Burza sro- 
źyla się coraz gw altow nićj, nie

było i chwili do stracenia. Zro­
biono nowy w ybór; lladont za­
słonił sobie twarz Iorząc straszną 
walkę z swćm sercem.

Posła n o w inno panią Malfil, 
jej dziecię, i mambę rZMł&ć w Wtó­
rze. Jeden z M urzyiiów’ podsly- 
szat leń StrŚISZtty w yrok, nie­
znacznie przybliża ł się do swego 
ziomka towarzysza i przemówi­
w szy do niego s cicha stów kilka, 
obrócił się do pinii Mallil i rzekł: 
r.Mój towarzysz i ja zrobimy 
miejsce. Pani zostaniesz |»a-xy 
życiu i powrócisz do swojej ko­
chanej o jczyzn y .» Poczćm tibró- 
ei w szy się dn kapitana, rzeki 
tło niego głosem  uroczystym: 
» Kapitanie , przysięgnićj nam , 
fe- uratujesz naszę panią. a mv 
natyt bmiast rzucimy się w mo­
rze ! » —  « Przysięgam  na jjłsAe- 
rbmornego!» ndrzekl kapitan roz­
rzewniony. —  « Nie pozwalam , « 
odez.w ała sty pani (Halli I , która 
dopjgro w tćj chw ili zrozumiała 
o ■  rzecz idzie ; «nic przyjmuję 
tej sjdWhelnćj ofiary; Murzyni 
moi są m lw M  i mocni ludzie, 
mogą być uiytftpzni dla świata. 
Lecz ja jestem ciężarem niepo­
trzebnym w tfc i  miejscu -— jam 
powinna paść ofiarą! Jestem wdo­
wą , poświęcę s ię  dla; ocalenia 
drugich... Lecz poz wolcie mi



)°ł°( 239 )o{o(

jednę prośbę; kapitanie, oeal 
moje dziecię i przyjmićj je za 
sw oje!»

To rzekłszy nieszczęśliwa ma­
tka , wzięta od piersi mamki dzie­
cię i przy świetle błyska wie od­
dała je kapitanowi. Podróżni, 
majtkowie i kapitan, wszyscy 
oświadczyli, iż miećbędą Sta­
ranie o dziecięciu.

■ Biedne niemowlę, pozwól 
niechaj cię uściskamy !> zawołali 
w szlachetnem uniesieniu Murzy­
n i, tuląc czarne swe twarze do 
białego, uśmiechającego się ołłli- 
cza dziecka. • Bądź zdrów mały 
paniczu, przyjdzie czas, iż się 
zobaczymy lam w górze ! > To 
rzekłszy wskazali palcem w niebo 
i z szybkością rzucili się w spie­
nione morze. —  Wkrótce obu 
przepaść pochłonęła.

Po tym wypadku ciężar łodzi 
zmniejszył się dostatecznie; tkli­
wa ofiara dwóch szlachetnych 
Murzynów przebłagała zaguić- 
waoe niebo. Ustał wiatr, uci­
szyła się burza— i reszta ludzi 
ocaloną została.

—3l»«g—
DRESSURA GOŁĘBI 

w i w n iA t i i .
Na wschodzie kwitnie najbar- 

dzićj sztuka dressowania gołębi. 
Majętni Mahometanie mają za­

wsze człowieka od gołębi, który 
się wyłącznie ich ćwiczeniem zaj­
muje, a te ptaki tak są uważne i 
posłuszne, iż słuchają komendy 
jak żotnićrze. Tak n. p. wylatuje 
najprzód ze 20  brunatnych go­
łębi wolno na powietrze; slado 
to uważa wlocie na każde ski­
nienie łub głos swego komen­
danta, który ich obrotami do­
wolnie kieruje. Poczem wypu­
szczają białe gołębie, które po- 
mięszawszy się s pićrwszćmi, 
pląsają wesoło razem po powie­
trzu , i zdaje się , żeby ich teraz 
rozłączyć nić można. Łeez skoro 
ich mistrz dał znak znajomy, 
natychmiast rozslępują się te 
dwie grupy podług koloru. Nie 
dosyć na Ićm; wypuszczają je­
szcze i trzecie stadko niebieskiego 
koloru , s k ló rem i się znowu ra­
zem mięszają. Wszystkie teraz 
latają razem : wzbijają się pio­
nowo w górę, albo spuszczają na 
dół. Na hasło swego komendanta 
rozłączają 'się na trzy jednobar­
wne grupy i Wykonywają zadzi­
wiające ewotneye. Jedne wzla­
tuĵ , w górę, drugie na dół; je­
den oddział rzuca się jak gdyby 
do boju na drugi, napadnięty 
otwićra swoją kolumnę, a ata­
kujący przelatuje przez sam śro­
dek. Po tycb gonitwach każdy
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ptak u da je się do swego gołę­
b i i i k a , czyli racz ej k I a I k i , gd z i e 
obfity żer nagradza podjęte trudy.

O B C E  K R A J E .

Tam za morzami daleko 
Pola w insze strojne kwiaty, 
Złotym piaskiem wody cieką.
] zieleńsze drzew są szaty.

Lecz ninie milej w swojej stronie
3\ii w tamtym kraju zdaleka,
Oddalony za nią gonię
I serce do niej ucieka.

Tam złotych pomarańcz gaje 
Tam kwitną wonne jaśminy 
I ze skal płyną ruczaje 
1 różą siane doliny.

Lecz mnie milej i t. d.
Mówił wędrowiec przed laty 
O tamtem niebie i kraju,
Mówił ze tam lud bogaty 
I mieszkać luko jak w raju. »

Lecz mnie i t. d 
Mówił o tamtych dziewicach 
1 wzdychał smutny za nićm i, 
Rumieniec płynął po licach ,
Bez niej , sam był między swemi.

Lecz mnie i t. d.
Az mi zal by i o biednego 
Który wzdychał za dziewczyną. 
W ró ć, powiedziałem do niego, 
Juz tamta twoją krainą.

Bo tam , gdzie serce ucieka,
Za którą stroną Izy płyną,
Tam jest ojczyzna człowieka
Tamta jest jego krainą!

myśli i rcietKr.

Znajduje się wiele ludzi, ktd* 
rzy dla tego tylko czytują , aby 
nie poieKęj^w.ili myśleć.

Nie powiadaj wszystkiego, eo 
wWf, ; ale wiedz zaw sze, co. 
mówisz.

Serce i rozum w walce podo­
bne są do niezgodnego małżeń­
stwa.

Kto ebw  doznawać rnskoszy 
■pesez namiętności, czyni podo­
bnie , jak gdyby się.ęiiftiałogrzać 
Szkleni pabjrem.

Nie sądź ludzi podług tego, 
co m ówią, ale podług tego, eo 
czynią. Zwracaj uwagą na mule 
re».y, nie na główne czyny, do 
których każdy wswyin pa rad­
nym stroju występuje.

ę«Jowil‘k cliąpłkleryzująę; in­
nych, sam się najlepiej chara- 
kteryzuje.

W’ życiu Itłilzkićm są właśnie 
lata krótkie, wieki ludzkie je­
szcze krótsze, a życic najkrótszej 
lecz dni .są (11 ugfc, godzTa y dłuż- 
s z e , chwile zdają się niekiedy 
więejęuolęią.

— OOOOOOO— -

Znaczenie przeszłej szarady : 
H ąp ryg^f-

W  Krakowie , CzctoMiA.ui J ózefa Czecha.




